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T E A T R

Zaci
w ejście  od  ul. D ę b l i ń s k i e j . 5213

Od piątka 1 do poniedziałku 4 grudnia.
Wybitny i wielce zajmujący program!

Igraszka namiętności
S en sa c y jn y  k iu o -d ra m a t w  4  częśc iach  z iy c ia  k a b a re to w e g o  

w M oulin  R ouge w  P aryżu ,
D W A  W IA T R A K I a rcy w e so ła  ko m ed ja

M A H O M E T A N IE  w  T U R C JI n a tu ra
ŚW IST U L SK IN  KOWBOJEM b. komiczny*

Na acenie pod kier. Władysława Bernatowicza:

i , T E O 0 O L I N O A  *
 ________  Krotochwila w 1 akcie I. B. Schweitzera.______
Początek przedstawienia w dni zwykłe e gedz. 6, w *oi*aię e 
5-ej w niedzielę poniedz. o 2-ej pe p e l  Muzyka kencertewa 
_____________ śeMle zastosowana de ekramU
Niniejssym Uprzejaiie Komunikuj* się Si. /""N p  U D A M  A  II 
Publicznłść Sosn*wc» i okłlicy i* tkrai ) j v  M  l \  M I N r i  

_______________gjcrśtc* bądzia a mai* dcaon*tr*T*nj.

K ostuś W acow sk!
po  d ług ich  i c iężk ich  c ie rp ie n iac h , zasn ą ł w  P a n u  d n ia  1 g ru d n ia , p rzeży w szy  la t  3

W y p ro w ad zen ie  zw łok  z dom u p rzy  u licy  P o ln e j Nr. 5  n a  cm en ta rz  m ie jsco w y  
n astąp i d n ia  2  b ro. o godzin ie  3 -ej po  p o łu d n iu .

Na sm utne  te  o b rz ęd y  zap rasza ją  k re w n y c h  p rz y ja c ió ł i zn a jo m y ch  b o le śn ie  
d o tk n ię c i tym  ciosem

Rodzice i brat.
J051

„ K I N  0 - 0  A Z  A“ !
Niniejszym uprzejmie komunikuje 

Szanownej Publiczność! miasta Sosno­
wca i okolicy, że

„ O C h R f l f l f l "
wkrótce demonstrowaną będzie 1652

Uchwały ze zjazdu R. 0.
Obrady na zjtzdzie Rad Opiekuń­

czych w Warszawie, dnia 28-go b. m., 
rozpoczęte w dniu pierwszym dy­
skusją na temat stosunku prezesów 
Rady głównej opiekuńczej oraz zarzą­
du do wydarzeń politycznych doby o- 
statniej, miały przebieg bardzo oży­
wiony i doprowadziły do powzięcia 
jednomyślnie rezolucji treści następu­
jącej :

1) Zjazd delegatów Red opiekuń­
czych powiatowych i miejskich przyj­
muje do wiadomości wyjaśnienie pp.: 
prezesów Rady głównej opiekuńczej i 
jej zarządu: Stanisława Dzierzbickie- 
go i Adama hr. Ronikiera, że w wy­
jeździć do Berlina i Wiednia występo­
wali w charakterze prywatnym i uważa 
za konieczne podanie powyższego wy­
jaśnienia do wiadomości publicznej.

2) Z jazd utwierdza, ta działalność 
poszczególnyćh członków Rad nie ma 
związku z działalnością samych Rad i 
wykonywana jest bez icb upoważnienia.

3) Zjazd uznaje, że Rady opiekuń­
cze stać będą i nadal na stanowisku, 
dającem możność łączenia się w pracy 
wszystkim obywatelom polskim nieza­
leżnie od ich przekonań i programów 
politycznych, tylko bowiem takie sta­
nowisko nadaje działalności Rad opie­
kuńczych wyraz zbiorowej pracy spo­
łeczeństwa.

Po przerwie obiadowej pp.: Stani­
sław Dzierzbicki i Adam hr. Ronikier 
oraz członkowie zarządu Rady głównej 
opiekuńczej, dopatrując się w powyż­
szej rezolucji wyrażenia votum nieu­
fności dla siebie złożyli swe mandaty.

Po wyjaśnieniu jednak ze strony 
uczestników, iż z rezolucji wspomnianej 
bynajmniej nie wypływa „yotum” nieu­
fności dla p p .: Stanisława Dzier.bickie- 
go i Adama hr. Ronikiera, tembardziej 
dla członków zarządu, r&tomiast zszna-

I

czono w niei jedvnie apolityczność in­
stytucji, prezesi Rady-,głównej opiekuń­
czej i jej zarządu oraz członkowie za 
rządu cofnęli swoją decyzję, wskutek 
wniosku, przyjętego przez zjazd, treści 
następującej;

.Zjazd, wychodząc z założenia, że 
rezolucja, powzięta na posiedzeniu ran- 
nem, nie zawiera „votum" nieufności, 
posta awia: 1) prosić p p .: Drzerzbi-
ckiego i hr. Ronikiera, aby ze względu 
na interesy Rad opiekuńczych pozostali 
nadal na swych stanowiskach j 2) dy­
misji zarządu nie przyjąć.

W sprawie sądownictwa, którą re­
ferował p. Stanisław Staniszewski, zjazd 
uznał za konieczne wobec ogłoszenia 
aktu 5 go listopada p zerwać pracę 
specjalnej komisji sądowej, utworzonej 
przy R. G. O. i wystąpić do władz z 
żądaniem wprowadzenia całokształtu są­
downictwa polskiego na gruncie pań­
stwowości polskiej.

Po wysłuchaniu złożonego prze* za­
rząd Rady głównej opiekuńczej spra­
wozdania z prac zarządu w sprawie 
robotniczej, zjazd popierał stanowisko 
R. G. O. w sprawie robotniczej, wyra­
żone w memorjale z d. 23 go b. m. po­
stanowił, aby R. G. O. z wróciła się w 
w imieniu zjazdu z memorjałem do 
władz, żądając unormowania położenia 
prawnego robotników Polaków w Niem­
czech.

Ceietfi zdobycia funduszów ze źró 
deł miejscowych zjazd zalecał radom 
powiatowym: 1) wszcząć energiczną a- 
kcję, aby wyjednać u sejmików z fun­
duszów, przeznaczonych na keję do­
broczynną, zapomogi bądź dla Rad, 
bądź dla instytucji, przez nie utrzymy­
wanych; 2) w miastach przeprowadzić 
o ile możności dodatek do podatku do­
chodowego, kierując środki przedewszy- 
stkiem na akcję dobroczynną w m ia­
stach: 3) wprowadzić samoopodatkowa- 
nie się najpierw większej własności, 
opodatkowanie zaś drobnej własności 
stosować w miarę możności tam, gdzie 
grunt jest odpowiednio przygotowany;
4) kwestę ogólno krajową na razie q- 
dłożyć.

W sprawie rady szkolnej krajowej 
uchwalono rezolucję tej treści:

„Zważywszy, że akt 5 go listopada 
upoważnia do domagania się radykal­
nych zmian w szkolnictwie i że społe­
czeństwo polskie nie może zadowolić 
się się instytucją doradczą, jaka była­

by Rada szkolna według projektu ogło­
szonego przez władze, zjazd w myśl 
wniosku zarządu wypowiada się jedno­
myślnie za utworzeniem Rady szkol­
nej krajowej, której zakres objąłby ca­
łokształt szkolnictwa i która miałaby 
charakter organu wykonawczego, a nie 
doradczego.

W sprawie stosunku Rad do włoś­
cian i robotników, w uznaniu konie­
czności jednoczenia we wspólnej pracy 
wszystkich sił i warstw społecznych i 
konstatując doniosłe wyniki takiego p o ­
stępowania w niektórych radach powia- 
dowych, zjazd przyjmuje następującą 
rezolucję: „W celu pozyskania nie­
zbędnego zaufania w najszerszych sfe­
rach zjazd zaleca Radom, aby do współ­
pracy wzywały przedstawicieli ludności 
włościańskiej i robotniczej we wszyst­
kich radach opiekuńczych, tworząc tą 
drogą ogniska współżycia, konieczne 
dla wzajemnego porozumiewania się i 
zbliżenia”.

W sprawie wydziału prowincjonal­
nego zjazd zaleck zarządowi Rady 
głównej opiekuńczej rozważenie kwestji 
specjalnego organu instytucji central­
nej dla spraw prowincji i zdecydowa­
nie tej sprawy w myśl wyrażonych 
podczas dyskusji postulatów.

' O stanowisko 
Stanów Zjednoczonych

.Associated Press” podaje bardzo 
długą depeszę z Waszyngtonu, inspi­
rowaną widocznie, w której mowa o 
zawiłem położeniu międzynarodowem 
jako też o stanowisku prezydenta Wil­
sona, który teraz po wyborze ponow­
nym mógłby zacząć działać, nie oba­
wiając się zarzutu, jakoby walka wiw- 
nętrzno-polityczna kierowała jego kro­
kami.

Depesza ta zaznacza: Prezydent
powinien się teraz zdecydować, jakie 
stanowisko mają zająć Stany Zjedno­
czone raz wobec położenia stworzone­
go przez nurkowce niemieckie a po- 
wtóre wobec ograniczeń handlowych 
ze strony koalicji oraz jej sprzymie­
rzeńców. Dalej Stany Zjednoczone 
powinny się zdecydować stanowczo, 
czy należy wejść na drogę ustawodaw­
stwa odwetowego, czy zalecałoby się 
wyrzec nauki tradycyjnej o odosabnia- 
niu się na korzyść akcji wspólnej z 
państwami neutralnemi, oraz czy Stany 
Zjednoczone mają uprawiać politykę 
czynną, czy też bierną wobec konfe 
rencji pokojowej, wobec wojny, po 
wojn<e oraz wobec ligi nieustającej dla 
wymuszenia pokoju, na jaką prezydent 
zasadniczo się godzi.

Zagadnieniem najbardziej niepoko- 
jącem jest stosunek wobec Niemiec, 
wywołany kwestją nurkowców. Zwra­
cając uw8gę na to, że w razie jakiejś 
powszechnej woiny nurkowcami Ame­
ryka nie zdoła uniknąć zatargu, depe­
sza ta zaznacza: Wszelkie wybiegi
powinny być daremne. Nie wolno sta 
nowczo ’zatapiać żadnych okrętów bez 
przestrogi i zanim nie będą poc y to­

ne odpowiednie kroki dla zabezpie’ 
czenia życia pasażerów. Niemcy za­
pewne powołają się na swe oświad­
czenie w sprawie statków uzbrojonych, 
lecz czyż potrzeba się na to zgodzić? 
Sprawa .Lusitanii” jeszcze nie jest za­
łatwiona, gdyż coraz to nowe zajścia z 
nurkowcami stały temu na przeszko­
dzie. Także napaści nurkowców u 
wybrzeża Nowej Anglii nie podobały 
się rządowi, wszelako uznano je jako 
wypadek odosobniony. Zaznaczono 
jednakże przy tem, że Stany Zjedno­
czone nie zezwolą na powtarzanie się 
takich zajść, gdyż oznaczałoby to i- 
stotnie blokadę portów amerykańskich.

Jako mniej niebezpieczny depesza 
ta oznacza stosunek Stanów do państw 
koalicji, ale przeto niemniej przykry, 
mianowicie o ile chodzi o blokadę 
angielską, o ograniczenie dowozu do 
Holandji i państw skandynawskich, j o  
wywóz z Ameryki, o cenzurę i kon­
fiskatę poczty i wreszcie o .czarne li­
sty*. Wszystko to godzi w handel 
zagraniczny, a wychodzi na korzyść 
handlu angielskiego.

Wspominając o tem, że kongres po ­
stanowi! wystąpić na drodze ustawo­
dawczej przeciwko tym ograniczeniom 
handlu, depesza wywodzi dalej:

Sprawę tę rozważano długo i ściśle, 
a jednak nie słychać nic o jej zasto­
sowaniu. Uchwalona ustawa dotyczy 
wszystkich tych punktów i może być 
zastosowana, skoro tylko prezydent 
tego zapragnie.

Najważniejszą jednakże z pośród 
wszystkich tych spraw jest niezaprze- 
czenie proponowana przez prezydenta 
Wilsona Liga narodów ku ochronie 
przeciwko ponownej wojnie. Angielski, 
francuski i niemiecki sekretarz stanu 
spraw zagranicznych w teorj: już u- 
znali ten plan. Byłoby teraz rzeczą 
Stanów Zjednoczonych, ażeby go w 
czyn wprowadziły.

W sprawie powyższego referatu 
zaznaczyła pewna wpływowa osobi­
stość polityczna we Waszyngtonie: 
Niemcy przypuszczają może, że postę­
pują rozsądnie, przerzedzając szeregi 
angielskiej floty handlowej. Co do te­
go punktu może pozwalają się omamić 
przez sprawozdania angielskie, które z 
jednej strony zachęcają Niemcy do te­
go bezmyślnego postępowania a z dru­
giej strony mają pobudzić Stany Zjed­
noczone przeciwko nim. Jakkolwiek 
zaś Wilson zapatruje się na wyracho­
wania Niemiec, ale to rzecz pewna, ż 
bardzo mocno, jeżeli nie beznadziejni 
uwikłał się w trudnościach, wskute 
ciągłego niebezpieczeństwa, grożąceg 
w razie ożywienia się walki nurków 
cami.

Zmiana władcy
w jfiustro-Węgraach’
Zmiana tronu w monarchii austr 

węgierskiej dokonała się pomimo z 
wieruchy wojennej tak spokojnie, j 
się tego było można spodziewać wob 
uregulowanych stosunków, panujący 
w tem oań«:twie, G z a s v  wo*enne
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w et przyczyniają  się do tego, t e  c e re ­
monie, połączone z objęciem  troau , 
p ręd ze j będą uskutecznione, aniżeli 
zw ykle działo się to  w czasach  poko­
jowych. C erem onie te  w A ustrji i na  
W ęgrzech nie są  rów ne, jakkolw iek  tu  
i tam  zazw yczaj m ają p rzeb ieg  bardzo  
uroczysty .

A ustrja  w edług istn iejących p rzep i­
sów  nie zn a  koronacji cesarza , nie k o ­
ronow ał się też  zm arły cesarz  F ran c i­
szek  Józef. W praw dzie istn ie ją  au- 
strjack ie insygnia koronne, korona ce ­
sarska , płaszcz koronacyjny i t. d. — 
w skarbcu  cesarskim  przechow ują  się 
rów nież t. zw. insygnia koronacyjne 
K aro la W ielkiego, lecz konsty tucja  au- 
s try jacka nie p rzew idu je po trzeby  k o ro ­
nacji. N ie przew iduje jej też  p a ten t z 
dn ia  11 sierpnia 1804, poprzedzający  
p rzy jęcie  ty tu łu  cesarsk iego  p rzez  F ra n ­
ciszka  II, ani te ż  konsty tucja  z dnia 
4 m arca 1894 r., a n i  w reszcie k a r­
dynalne praw o państw ow e z dnia 21 
grudnia 1867 roku , k tó re  jeszcze dzi­
siaj obow iązuje.

N atom iast; pow yższe praw o kard y r 
nalne z roku  1867 w arty k u le  8 p rz e ­
w iduje w ykonanie przysięgi w obec z e ­
b ranej w kom plecie R ady  państw a. 
A rtyku ł ów brzmi: .P rz e d  objęciem
rządów  cesarz  w ykonuje wobec obu 
izb R ady  państw a u roczystą  przysięgę, 
że  niezłom nie dochow a p raw  k ard y ­
nalnych kró lestw  i ziem, zastąp ionych  
w R adzie państw ie i że będzie p a n o ­
wał zgodnie z niem i i ustaw am i po- 
w szechnem i". P rzepis ten  będzie n ie ­
zaw odnie i te raz  zastosow any. P on ie­
w aż zaś R ada państw ow a jest zam knię­
ta  od czasu w ybuchu wojny, m uszą 
być zw ołane obie izby, z k tórych  się 
sk łada o raz  m usi nastąp ić  w ybór m a r­
szałków  i w icem arszałków .

Inaczej na W ęgrzech. Tam  oficjalna 
u roczystość koronacyjna p rzedstaw ia  
s ię  jako ak t państw ow y o wielkiej d o ­
niosłości praw ńo-konsty tucyjnej. T ak  
zw an a  „koronacja parlam en tarna*  u trz y ­
m ała  się jako p rzep is konsty tucyjny  w 
u k ład z ie  z roku  1867 i dokonuje się w 
m yśl artyku łu  III p raw a z roku  1791. 
K ról W ęgier jeszcze p rzed  koronacją 
w chodzi w posiadan ie w szystkich  praw , 
z w yjątkiem  atoli dw óch, m ianowicie 
p raw a to zd aw an ia  przyw ilejów  i san k ­
cjonow ania ustaw , k tó re  pozyskuje d o ­
p iero  p rzez  koronację.

W edług konstytucji w ęgierskiej k o ­
ro n ac ja  musi się odbyć w p rzeciągu

sześciu  m iesięcy, licząc od dnia śm ierci 
poprzedn ika. K oronację powinno p o ­
p rzedzić  w ystaw ienie t. zw. dyplom u 
inarguracy jnego , w którym  npwy w ład ­
ca  po tw ierdza  praw a i konstytucję 
kraju. K oronacje odbyw ały się aż do 
ro k u  1830 w Preszburgu , zm arły cesarz 
F ran c iszek  Jó ze f natom iast koronow ał 
się r. 1867 w B udapeszcie. U roczy­
stość koronacyjna, w szczegółach śc i­
śle określona, odbyw a się z n iezm ier­
nym  przepychem . K oronacji k ró la  do- 
dokonuje prym as W ęgier, arcybiskup 
G ranu, k tó rym * jest dzisiaj dr. Ja n  
C zernoch. K rólow ę zaś koronuje k s ią ­
żę b iskup V eszprym u, k tó rr  zarazem  
nosi ty tu ł .k a n c le rz a  królow ej*. O so­
bliwym zw yczajem  królow ej w kłada się 
koronę na ram ię. Po złożeniu p rz y ­
sięgi koronacyjnej następu je  jeszcze je­
den ak t sym boliczny. K ról dosiada 
w spaniałego s iw oszsri w  pełnym  galo­
pie pędzi n a  w zgórze ^koronacyjne, 
u sypane z ziemi w szystkich kom itatów  
w ęgierskich, podobnie jak  nasz kopice 
K ościuszki pod K rakow em . Nąśwzgórzu 
tem  dobyw a miecz św. S tefeną i w y ­
konuje nim  cz te ry  cięcia na  cz tery  
strony św iata, oznaczając p rzez  to, że 
obłął w ładzę. — O becnie koronacja b ę ­
dzie o ile m ożności przyśpieszona, od 
będzie się n iezaw odnie już w grudniu, 
a i cerem oniał będzie praw dopodobnie 
uproszczony  ze w zględu na czasy 
obecne. .oshzfw \9&ia  ot>ao a t t  I

Nowy ce sa rz ' jak w iadom o, jako 
w ładca A ustrji p rzybrał m iano K aro la I, 
poniew aż ty tuł cesarzy  rzym skich n a ­
rodow ości niem ieckiej p rzesta ł is tn ieć  
od roku 1806. Jak o  król w ęgierski 
zaś będzie się zw ał K arolem  VI P ie rw ­
szym  królem  w ęgierskim  tego im ienia 
był K aro l R obert A ndegaw eński, ojciec 
Ludw ika W ielkiego. Panow ał on od 
roku  1300 do 1342. K aro l II, nazw any 
.M ałym ", by ł synem  Ludw ika, króla 
N eapolu. Był on jeszcze dzieckiem , 
gdy w roku  1385 p a rtja  szlachecka 

' pow ołała go na  tro n  w ęgierski i ko ro ­
now ała na  kró la. K ról ten  jednakże 
ju t  po 14 m iesiącach został zam ordo­
w any, a życia miał go pozbaw ić, jak 
głoszą k ronik i s ta re  jakiś Forgach , 
p rzo d ek  teraźn ie jszego  szefa  sekcji w 
c. i k. m inisterstw ie spraw  zag ran i­
cznych h r. Forgacha. W sku tek  p o d ­
szep tów  królow ej-m atki ranił on naj 
pierw  ciężko m łodocianego króla, a 
następn ie  udusił go. W  walce, jaką 
m usiał ów F orgach  stoczyć p rzed  zam or­

dow aniem  króla, a następn ie udusił go, 
strac ił dw a palce, a królow a za każdy  
w ynagrodziła go jedną m ajętnością. 
O d k ąd  też  Forgachow ie m ają w herb ie  
postać kob iecą i dw a palce .

K arolem  III by ł cesarz  rzym sko- 
niem iecki K aro l IV, ojciec M arji T e ­
resy .

Echa 5 listopada.
Staermer w sprawie polskiej.
.Secolo*  donosi, że  na  telegraf u 

pro testu jący  p rezesa  m inistrów  wło­
skich, B oselliego , W spraw ie polskiej 
nad esz ła  w swoim  czasie do Rzym u o d ­
pow iedź S tu erm era  treści następującej: 

„Proszę Jego  E kscelencję p rzy jąć  
moje serd eczn e  podziękow anie za jego 
łaskaw y telegram . R ząd  cesarsk i ceni 
w ysoko sym patję, jaką rząd  włoski, 
złączony z rządem  rosyjskim  we w spól­
nej welće ó tryum f praw a, raczy ł z a ­
m anifestow ać Rosji z pow odu jej d e ­
cyzji, odnoszących się do przyszłości 
Szlachetnego narodu^polskiego. S tuerm er.

Opinia w Rosji.
O rgan kadetów  rosy jsk ich  „Riecz", 

omawia w dłuższym artykule  w stęp­
nym obecne usposobienie, panujące 
w śród  szerokich kół ludności rosyjskiej 
i zaznacza, że społeczeństwo w kraju  
.zd rad za  coraz większą nieufność oraz 
niezadowolenie z obecnych kierow ni­
ków rosyjskiej polityki militarnej. L u d ­
ność ze zdziwieniem przyjmuje do wia­
domości. że r a  żadnym  z frontów ro ­
syjskich hic rozpoczęto  w obecnej pod 
nieiednym  względem decydującej chwi­
li większej akcji zaczepnej. Naczelne 
dowództw o w Rosji wogóle mało liery 
się te raz  z opinią i życzeniam i sze ro ­
kich sfe- publiczności, co może się 
ba rd zo  niekorzystnie  odbić na całym 
przyszłym przebiegu w ypadków  w ew ­
nętrzne- rosy jskich. Pod tym względem 
„Riecz" p rzes trzega  kola wojskowe 
p rzed  nadm iernem  lekcew ażeniem  s ta ­
nowiska ludności.

Z widowni wydarzeń,
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą „dnia 30-go listopada.

Wschodni teren wall(:
Front wojsk generała-feldmarszalka 

księcia Leopolda Bawarskiego.
'Nie było znaczniejszej akcji bo­

jowej.

Front wojsk generała-pnlkownłka 
arcyksięcia Józefa.

W Karpatach Lesistych i w gó­
rach granicznych Moldawy Rosjanie 
kontynuowali dalsze ataki, jednakże 
nie osiągnęli ważnych sukcesów. 
Rosjanie odnieśli ciężkie straty i 
musieli się zadowolić małemi miej- 
scowemi sukcesami.

W Rumunii zachodniej wypiera­
my nieprzyjacielskie straże tylne. 
Oprócz Pitesti zajęto wczoraj rów­
nież Campolung i utorowali w ten 
sposób drogę przez wąwóz Terzburg. 
W ręce wojsk bawarskich wpadło 
tam 17 oficerów i 1200 szeregowców  
oraz 7 karabinów maszynowych.

Z pułku przybocznego kirysyeiów  
królowej pojmała eskadra rotmistrza 
Borckego pod Ciola Nesti nieprzy­
jacielską kolumnę * 1 7  oficerów i 
1200 szeregowcew i zdobyła 10 dział 
i 3* karabiny maszynowe-

of
ny
m

Z a ch o d n i teren  w a lk ;  
Armia marszałka polnego księcia

wirtemberskiego Albrechta.
W łuku Ypres po silnem przygo­

towaniu artyleryjskiem atakowały 
oddziały nieprzyjacielskie nasze sta­
nowiska w szerokości 3 kilometrów. 
Zostały odparte ogniem, na niektó­
rych miejscach w walce z bliska.
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Front wojsk generala-feldmarszałks 
Ks. Rupprechta Bawarskiego.
Przy mglistem powietrzu walks 

artyleryjska wzmogła się tylko po 
między Serre i Ancre jak równiei 
w odcinku frontowym po obu stro­
nach lasu St. Pierre Vaast,

Qalkansk! teren vall<.
Grupa wojsk jenerała marszałka poi' 

nego v. M ackensena:
Armia dunajska walcząca postę 

puje naprzód
Podczas nacierania na Rumunó* 

odznaczyli się pod dowództwem ml' 
jora As°hauera strzelcy rezerwowi 
szlezwigsko-holsztyńscy i bawarscy 
Od czasu przekroczenia Dunaju a#' 
mic to zabrała nieprzyjacielowi 43 i

„Ochran" priwomyślności.
(Kartka z dziejów cenzury rosyjskiej).

IX.

P rzy  K om itecie Cenzury znajdow ał 
się  specja lny  u rząd  t. zw. in spek to ra  
d ru k a rń . Do zad ań  i obow iązków  te ­
go czynow nika n ależała  kontrola nad  
w szystk im i' zak ładam i drukarskim i, 
księgarniam i, czytelniam i i t. p. In spe­
k to r tak i był upraw niony  dokonyw ać 
rew izji w k ażd e j porze, spisyw ać p ro ­
tokóły  w raz ie  zauw ażonych w ykroczeń  
przeciw  przepisom  cenzuralnym , a to 
pociągało za sobą nietylko spraw y są ­
dow e, ale co gorsza, dotkliw e k ary  a d ­
m inistracyjne, a naw et natychm iastow e 
zam knięcie p rzedsięb io rstw a. Z tego 
w ięc pow odu  m usiano się  liczyć z p a ­
nem  inspektorem , k tó ry  chociaż nie 
m iał żadnego wpływu n a  treść  d ruko 
w anej publikacji, mógł jednak  zaw sze 
w yw ęszyć tę, lub ow ą nieform alność i 
ściągnąć p rzy k re  rep resje .

W iedział o tem  d obrze  b. ro tm istrz  
u łanów  P reobrążeńsk ij, k tó ry  po w y j­
ściu  z pułku gw ardyjskiego z pow odu 
trap iących  go długów dzięki protekcji 
M arji A ndrejew ny H urkow ej, o trzym ał 
tę  in tra tn ą  synekurę. P ensja  eta tow a 
w ynosiła zaledw ie dw a tysiące rb . ro ­
cznie, gdy tym czasem  pan  inspektor 
d rukarń , p row adząc w raz rodziną d o ­
sta tn i tryb  życia, nietylko spłacił d a ­
wniejsze długi, ale po la tach  k ilkunastu  
doszedł do w łasnej kam ienicy w W a r­
szaw ie i pięknej willi w okolicy p o d ­
m iejskiej.

K ażda, bez żadnego w yjątku, firma 
w ydaw niczo-drukarska w ypłacała stały  
h a racz  roczny zabezp ieczający  ją p rzed  
szykanam i inspekcji cenzura lne j. W y­
sokość tego h araczu  zależała cd  finan­
sow ych obrotów  firmy. K iedy  pew nego

razu  księgarz T eodor P aprocki składa[ 
n a  Nowy Rok P reobrażeńakiem u u n o r­
m ow aną już od la t kilku „w ziatkę" w 
sum ie trzystu  rb., inspek tor odsunąw szy 
p ien iąd z e  o św iad czy ł: *

—  Poniew aż liczba pańskich n ak ła ­
dów w ostatfMch czasach podwoiła sie, 
i moje honorarium  w inno być w tym 
stosunku  unorm ow ane. A .,

Popracki zrazu  odm ówił czynicznej 
propozycji, nie p rzypuszczał bow iem  
jakie b ęd ą  z tego później wyniki. O d 
te j pory  n iety lko księgarn ia  detaliczna, 
a le i sortym entow a, m ieszcząca się w 
k ilku składach, podlegały rozm aitym  
rewizjom , k tó re  zaw sze w ykryw ały pe 
w ne nieform alności. Po upływie roku  
ruchliw y księgarz-w ydaw ca obi czył, że 
p rócz czasu, stracił k ilka tysięcy rubli 
n a  łapów ki gdzieindziej, aby udarem nić 
sV * ł'i  represji, w yw ołanych protokółam i

^ ek to ra . aadew
W iedziano  o tem  w szystkiem  w św ia­

tku  w ydaw niczem , z re sz tą  i P aprock i 
wolał poddać się oznaczonem u h a ra ­
czowi i nie na rażać  się więcej n a  szy ­
kany  P reobrażeńskiego.

Ile razy  p rzed  biuro  K om itetu C en­
zury  za jeżdża ła  dorożka sprow adzona 
p rzez  woźnego, d la p an a  inspektora, 
w szyscy funkcjonariusze dekasterji m ó­
wili m iędzy sobą:

—  R otm istrz  jedzie  na  polow anie.
—  Bo isto tn ie p rzez  kilka dni w 

m iesiącu P reob rążeńsk ij ob jeżdżał m ia­
sto, w stępując do pom niejszych druka- 
renek , księgarni, an tykw am i,1 w ypoży­
czalni k siążek  i t. p. B iorąc od .g ru ­
bych ryb" stały  haracz , nie pogardzał 
P reobrażeńsk i i k ilkurublow em i łapów ­
kami, jakie mu odw iedzani in te re san c i 
za k ażd ą  tak ą  w izytę składali, aby tylko 
uzyskać podpis w odpow iednio  u s ta ­
nowionej książce kontro lującej, że w szy­
stko znajduje się w porządku .

Z darzało  się p rzec ież  niekiedy, że 
podczas tak ich  odw iedzin  miał p an  in­

sp ek to r do spełn ien ia inną zgoła misję, 
niż fak tyczna kon tro la  w ykonyw ania 
obow iązującej ustaw y cenzuralnej. B y­
wało tak, że w K om itecie cenzury  chc ia­
no  w ycofać dane  pozw olenie na  w yd ru ­
kow anie jakiegoś w ydaw nictw a, n aw et 
w ów czas, gdy m ożna się było sp o d zie­
wać, iż n ak ład  jest już gotowy. W y­
daw ca n ie podejrzew ający  podstępu  
w ręczał panu  inspektorow i oryginalną 
cen zu rę  urzędow ą, k tó ra  zazw yczaj 
późnie] się gdzieś zan iew ieruszy ła . P o ­
n iew aż w kilku w ypadkach pew ni w y­
daw cy byli z tego pow odu narażan i na 
pow ażne stra ty , nigdy się już następn ie 
tak i .fig le m ądrości” ro tm istrzow i P reo- 
b rażeńskiem u nie udaw ały .

W spom niany poprzedn io  księgarz 
T eodor Paprocki, k tó rem u skonfisko­
w ano nak ład  kosztow nego dzieła, w y­
toczył w praw dzin  cenzurze  proces cy­
wilny o odszkodow anie w sum ie dwóch 
tysięcy  rubli, p rzeg ra ł jed n ak  we w szy­
stk ich  trzech  instancjach, aż  do sen a tu  
włącznie, tylko dlatego, że nie mógł 
p rzed staw ić  ocenzurow anego egzem pla­
rza, ten  bowiem  zeskom otow ał p o d stę ­
pnie inspek tor P reobrążeńskij.

Z resz tą  i ocenzurow anie jakiegoś 
d ruku  nie zapobiegło dość często  k on­
fiskow aniu i zniszczeniu  całego nak ła­
du, jak rów nież istn ien ie  cen zu ry  p re ­
w encyjnej nie zw alniało bynajm niej 
w ydaw ców  oraz  red ak to ró w  do odpo­
w iedzialności za publikow aną tre fć  
k siążek  i artykułów . W szak  za czasów  
H urki na w iele czasopism  spadały  grzy­
wny a naw et ares ty  adm inistracyjne 
redaktorów , jak  gdyby p rasa  w a rszaw ­
ska nie podlegała cen zu rze  up rzed n ie j.

Jaskraw ym , w prost m onstrualnym  
p rzek ładem  tak ich  rep resji n ied o p u sz­
czalnych n aw et w  państw ie z n a jb ar­
dziej D rakońskiem  praw odaw stw em  by­
ło sk azan ie  ośm iu pism  z w yroku H u r­
ki, n a  grzyw ny  w sum ie z górą 20,000 
rb . za  artyku ły  puszczone p rzez  cen-

| zu rę  w spraw ie głośnego zajścia 4* 
i p rzed  d a  w ieniu w cyrku Satam ońskieg0,
I K lown T oati w b łazeńskim  dowcipi*'
I pozw olił itobie na o b razę  kobiety  poH 

skiej, za co w zburzona^m łodzież o '1' ! 
w ersy tecka w ym ierzyła klownowi 
ra ź n ą  nauczkę. P rasa  napiętnow ała te" 
w ybryk klow na w dość oględny sp0, 
sób, skoro  cen zu ra  w szystkie artyku^ 
p rzepuściła. Poniew aż jed n ak  pub 1̂ '  
d o ś ć  n a  p rzedstaw ien ia  cyrkow e vr*e' 
s ta ła  uczęszczać , a  im presarjo  Sal0, 
m ońsky był protegow anym  p rzez  sf*^ 
b iurokratyczne, te  w ięc w płynęły * I 
genera ł-g u b ern ato ra  aby p ro test pr»* 
polskiej został potrak tow anym  j0* 
objaw  polityczny.

Poniew aż w yroki adm inistracyi^f
podlegały natychm iastow ej egzeku c j i i

redak*®.skazan i na  w ysokie grzyw ny reu o - j, 
rzy  i w ydaw cy pod g roźbą g o r s * ^  
rep resji w szystko zapłacili, lecz na‘*V 
pnie w nieśli skargę k asacy jn ą  do se<V 
tu w P etersburgu , k tó ra  żadnego 
□iku nie osiągnęła, stw ierdziła  tv- 
zasadniczy  pogląd najw yższej rosyj**^" 
m agistra tu ry  sądow ej n a  stósunek  
chodzący  m iędzy p ra są  a cen zu rą . >1 
w yjaśnieniu sen a t kazu istyczn ie  wY*,. 
ziły pogląd, że jakkolw iek  zadao 1̂  
cenzury  uprzedn iej jest zapobiega^ 
kazyw aniu  się n ieodpow iednich  w ** 3 
chu państw ow ym  publikacji, 
red ak to rzy  są  w  pew nych w ypadł*  . 
odpow iedzialn i p rz ed  w ładzą na** jc 
za  te  artykuły , w k tórych  cenzura  
zdrożnego n ie  d o p a trzy ła . fl

P odobna in te rp e lac ja  ustaw y 
ra lnej, zw iększała  jeszcze bardzie! . #>
m owolę adm inistrscyjno-policyjnych .
cyków  p rzy  stosow aniu  n a jb ar® ^ 1 
w yrafinow anych rep resji w obec f  
skiego słow a drukow anego. 1 11
ihmM B ia iim lr ,,  ,S  Extern**)
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RSY 8 U C H A L T E R Y J M E Fr.  S I K O R S K I E G O .  „  Przyjm uje zapisy kandydatów  na w ykłady dzienne i wie-
■"  ......  - " ■ -  ■ ?§ czorow e do .4  grudnia r. b, włącznie. Zapisy codziennie

w Sosnow cu, ul. Polna 13, 2  w Sosnow cu od 10— 1-ej po poł. i od 8 — 9 w ieczorem ,
i w D ąbrow ie, ul. Kr. Sobieskiego 5, w  D ąbrow ie w  każdej po rze  dnia. Program  na  m iejscu.

mmmmm- i m m i i  i i n i ...........

Od wtorku d. 28 b. m.

K  I N  O  -

w Sosnowcu,

warszawska i jej 
tajemnice.

adnh/w, ta r«.tn *° i Kinodramat w 6 aktach. 5fł { -ow*ob t**r
:!■?- ?  yy n l l o g  ,ta tS l |  day won - o-r** f  om* f q oubodayw I w a, ** •,if>
Z  udziałem artystów * arszawskich scen pp.: Haliny Bruczóyeny, Józefa W ę

grzyna, Kazimierza Junoszy-Stępowskiego i Aleksandra Zelwerowicza.
P oczątek  przedstaw ień o godz. 4 ’/* — 7 i 9 ‘/* • w niedzielę od  2 */* — 4 l/e -  7 i 9 */<■

M iejsca num erow ane. U czniow ie od- 4  */» do 7-ej p łacą połow ę.
S t f f  f i O f i l l O O  m i f ,  r t  i  i f  W **4% • J O B f U t f  W f l i f i fY  I W fn l )  y 4  f J f A  J  . r

of cerów, 2 dz ia ła  tc iężk ie  i 36 poi* 
nych, 7 m ałych dział, 7 karab inów  
m aszynow ych i  32 wozy z am unicją.

F r o n t  m acedoński.
Na pćłnobnym  w schodzie od M o­

n as ty ru  n ie  pow iódł s ię  a ta k  Nie­
przyjacielsk i. Z zachodnich  stoków  
góry pod G ran iste , k tó rej szczyt 
w  oststnlch dn iach  wróg atakow ał 
darem nie, spędzono znow u Serbów . 

P ierw szy generał kw aterm istrz  
v. LUDENDORFF. ]

Krytyczna sytuacja w Rumunii.;1
HAGA, 30 listopada, (W. A. T.). 

L ondyńska „M oruiog Post" dow ia­
duje się  z P e te rsb u rg a : Położenie 
w B ukareszc ie  z pow odu trw ającego 
w ciąż posuw ania się  Niemców, z 
każdym  dniem  sta je  się  bardziej 
k iv tyczae . R osjanie m ieli odegrać 
głów ną rolę w zak re sie  obrony te- 
rytorjom  rum uńskiego. Znam^ennem 
jest, że dotychczasow y poseł w 
B ukareszc ie  ustąp ił ze swego s ta n o ­
w iska, na  jego zaś m iejsce m iano- 

^ąrany został gen. M osolow, k tó ry  
1 P ło k ia d n ie  zna s tra teg iczną w artość 

każd e j p iędzi ziem i rum uńskiej.
BAZYLEA, 30 listopada (BTW).
P ism a parysk ie  usiłu ją  uspokoić 

opinję publiczną co do położenia w 
R um unji zapew nieuiem , źe* n ie b a ­
w em  nadejdzie  już pom oc .rosy jska. 
W idocznie jednak  w iara  w tę  po ­
m oc n ie  m usi być silna, sko ro  np. 
„Temps'* m. in. p is z e : operacje Fal- 
kenhayna postępują z p rzerażająca  
szybkością. Jago  posuw an ie  sie  do­
w odzi nadzw yczajnej śm iałości. P o ­
łożenie Rum unji jest n iew ątpliw ie 
krytyczne. T rzeba jednak  spodzie­
w ać się, że w ojsko rum uńsk ie  n ie 
s trac iło  jeszcze całkow icie sw ej siły  
oporu.

Pogrzeb ces. Franciszki Józefa.
WIEDEŃ, 30 listopada. (BWT.) Po­

czyniono przygotowania do pogrzebu 
zwłok cesarza Franciszka Józefa, któ- 
ty  odbędzie się dziś o godz. 3 po poł. 
Całą drogę z Burgu do kościoła Kapu 
cynów, którędy przejdzie kondukt po­
grzebowy, przybrano emblematami ża-t 
łobnymi. Ze względów bezpieczeństwa 
publicznego, policja zalcśizała korzysta­
nia z balkonów w domach znajdują­
cych się przy tej drodze. Pisma za­
znaczają, że pomimo wojny, zjazd na 
uroczystości pogrzebowe, zwłaszcza ż 
krajów neutralnych, jest bardzo liczny.

C ssarz W ilbela *  Wiedniu.
WIEDEŃ (WAT). 1 grudnia. Ko­

respondent Biura Wolffa donosi szcze­
góły wizyty cesarza niemieckiego w 
W iedniu: .Powitanie dwóch monar­
chów było nadzwyczaj serdeczne. W 
Burgu cesarz Wilhelm udał się zaraz 
do apartamentów cesarzowej Z ity isło - 
żył jej dłuższą wizytę Następnie ce ­
sarz Karol poprowadził swego gościa 
do kościoła zamkowego. Król bułgarski 
z następcą tronu księciem Borysem i z 
księciem Cyrylem złożyli wizytę cesa­
rzowi Wilhelmowi w Burgu. Trzej mo 
narchowie przez pewien czas rozma* 
wiali z ożywieniem, poczem udali się 
razem do stołu, Kolację podano u ce­
sarza Karola i cesarzowej Zity w ści­
ąłem kole.

O godz. 9 i pół Cesarz Wilhelm 
wyjechał na dworzec Północny. Ń® 
dworcu obaj Cesarze odbyli w sali ksią­
żęcej krótki ceręle, poczem wyszli na 
peron. Cesarz Wilhelm pożegnał się 
z ambasadorem i członkami ambasady 
niemieckiej, Cesarz Karol zaś z człon­
kami orszaku Cesarza niemieckiego, 
poczem nastąpiło pożegnanie obu mo­
narchów.

Zmiana m inistra.
PIOTROGRÓD, 30 listopada. (BTW). 

Przez Sztokholm. Dotychczasowy mi­
nister rolnictwa hr, Bobrinskij ustąpił 
z zajmowanego stanowiska i mianowa­
ny został nadochmistrzem dworu. Kie­
rownictwo sprawami ministerjum ro l­
nictwa objął tymczasowo wice-minister 
Rittich. (,j ‘a i i h i d {

; Willi Ml.
HAGA, 30 listopada. (BTW). Otrzy­

mano ti wiadomość, iż na żądanie rzą­
du austrjacko węgierskiego o wydanie 
wolnego glejtu nowemu ambasadorowi 
austrjacko-węgierskiemu w Waszyngto­
nie hr. Tarnowskiemu, rząd angielski 
odpowiedział odmownie.

Podróże Mikołaja fllifcoła|evfcza.
SZTOKHOLM, 30 listupada Pisma 

rosyjskie donoszą,* że wielki książę Mi­
kołaj Mikołajewicz, który ju t od pe­
wnego czasu bawi w głównej kwate­
rze cesarskiej, otrzyma zlecenie wiel 
kiej doniosłości. PrzedewszyatkiCm ma 
odbyć wielką podróż inspekcyjną na 
cał^jn fronaie od Rygi aż do Rumunii. 
Towarzyszyć mu będzie 14-u członków 
senatu, wobec czego podróż ta będzie 
miała charakter pewnego rodzaju kon­
troli cywilnej. j

P J F  m Ę  sTh ffM  I  JQ I j *
PołeżiBia wewnętrzni i  Rosji.
Bardzo energicznie napisany arty­

kuł pojawił się w kadeckiej „Rieczy" 
piotrogrodzkiej. Nagłówek jego brzmi 
dosłowniż: .W  Rosji teoretyzują w
dalszym ciągu*. Autor dowodzi na 
podstawie podobno zupełnie pewnych 
informacji, że Rosja nie przygotowuje 
się do żadnego stanowczego kroku, ale 
za to w obu Dolicach toczą się usta­
wicznie (jh-'rrtzo ożywione dyskusje" na 
wszelkie aktualne i nieaktualne tematy. 
.Riecz jest jednak zdanią, ż*e wieczne 
teoretyzowanie stanie się koniec końców 
przyczyną ostatecznej katastrofy dla Ro­
sji. Dopóki naród rosyjski sam nie usu­
nie ze swego kraju ObłomowóW, Onie­
ginów i podobnych do nich „typów" 
nieśmiertelnych, dopóty naród ten nie 
będzie zdolny do przeprowadzenia ża­
dnej wielkiej idei, ani myśli. Pod- 
ćzas wojny pokazuje się to wyraźniej, 
aniżeli kiedykolwiek przed wojną, a 
będzie straszliwym błędem, popełnio- 
nym przez Rosję, jeżeli ona nie potrafi 
z doświadczeń wojenoych wysnuć w 
odpowiednim czasie stosownych wnio­
sków. Pierwszym z wniosków takich 
powinien 'Zostać •— według pisma ka- 
deckiego — ten, źe zamiast teorji mają 
nastąpić czyny. ^Ale tych właśnie w 
Rosji dziś nie ma, kończy swój artykuł 
z rezygnacją organ rosyjski.

~— ----—te wA i
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Zjazd przedstawicieli miast.
O zjeździe przedstawicieli miast 

prasa warszawska podaje następujące 
szczegóły:

Wojna ciężko dotknęła własność 
nieruchomą po miastach; kryzys, jaki 
przeżywają właściciele domów, zmusza 
sfery interesowane do szukania ener­
gicznych środków zasadniczych; pracuje 
też nad tą sprawą od dłuższego czasu 
Stow, właścicieli nieruchomości.

Ponieważ jednak praca taka przed­
siębrana być winna siłami zbiorowemi, 
więc prezes Stow, właścicieli nieru­
chomości p. Adolf Suligowtki wyjednał 
u władz okupacyjnych pozwolenie na 
zwołanie „Ziazdu przedstawicieli wła­
sności nieruchomej miejskiej".

Zjazd trwać ma 3 dcii i odbędzie 
się w d 9, 10 i 11 grudnia.

Udział w zjeździe wezmą przed­
stawiciele miast zarówno z okupacji nie­
mieckiej, jak austrjackiej.

Uczestnikami 2 jazdu będą przedsta­
wiciele Rad Miejskich oraz związków 
właścicieli domów.

(Dodać należy, że za czasów , ro ­
syjskich istniało tylko Stow, właścicieli 
domów w Warszawie; władze okupa­
cyjne/ pozwoliły na tworzenie Stow, 
takich na prowincji. Powstały więc Stow, 
właścicieli domów: w Łodzi (2), w
Piotrkowie, Radomiu, Płocku, Siedlcach, 
Włocławku, Sosnowcu i w innych mia­
stach, nawet mniejszych np. w Łęczycy).

Zjazd zapowiada się bardzo intere- 
'flkjfób.yt* óaflsoq«s oanbarf •

Poruszone być mają między innemi 
sprawy następujące:

Sprawa strat własności nieruchomej;
Kryzys w nieruchomości miejskiej 

przed 100 laty i środki ratunkowe, 
jakie wówczas przedsiębrano; 

projekt banku hypotecznego; 
projekt banku obywatelskiego) -wojai 
środki ratunkowę prawne: 
sprawa związku Stowarzyszeń wła­

ścicieli domów.
Jako rcferanci na zjeźdzje wystą­

pią pp. K. Olszowski, Henryk Radzi­
szewski, Ignacy Baliński i inni.

Ze wszystkich spraw, jakie/poruszo- 
ne być mają na zjeździe za najważ­
niejszą uważamy sprawę związku Stow, 
właścicieli domów, dpaqpiaoq 7

Jak  bardzo odczuwana jest potrze­
ba wytworzenia łącznika pomiędzy 
miastami naszemi, świadczy to, iż pro­
jekt utworzenia Związku miast wypra­
cowało już Tow. popierania pracy spo­
łecznej. Projekt ów podpisało narazie 
6 miast.

Projekt Związku Stow, właścicieli 
nieruchomości, mający być poruszonym 
na zjeździe przedstawicieli własności 
nieruchomej miejskiej idzie w tym sa­
mym kierunku dąży do wytworzenia 
łącznika między miastami, do uzgod­
nienia ich działalności w sprawach 
wspólnych, jak np. w sprawie banków 
miejskich, statystyki, komunikacji i t. d.

Sprawa własności nieruchomej w 
kraju naszym, a szczególnie własności 
nieruchomości miejskiej, ma wielką do­
niosłość nietylko ekonomiczną; jak

ważną dla polskości miast naszych 
jest sprawa, w czyich rękach są ' te 
nieruchomości, — to jest rzeczą jasną 
dla każdego; nie każdy jednak wie, 5te  
przed wojną np. 400 kilkadziesiąt n ie­
ruchomości w Warszawie było własno­
ścią Rosjan; nie każdy uświadamia 
sobie, że po wojnie, przechodzenie 
własności nieruchomej miejskiej w obce 
ręce może (wóbec kryzysu) pójść w 
tempie jeszcze szybszem.

Dlatego też obmyślenie środków 
zaradczych jest rzeczą wagi pierwszo­
rzędnej, a

Będzie też to naczelnem zadaniem 
projektowanego zjazdu.

— Z „R ady Powiatow ej O p iekuń­
czej*. Najbliższe posiedzenie „Rady 
Powiatowej Opiekuńczej" powiatu bę­
dzińskiego odbędzie się w lokalu wła­
snym przy ul. Małachowskiego Nr. 11 
we wtorek dnia 5 grudnia r. b. o godz. 
wpół do 10-ej rano. Na zebraniu tem 
delegatom Rad Miejscowych przedsta­
wione zostanie szczegółowe sprawo­
zdanie z odbywającego się obecpie w 
Warszawie zjazdu R. G. O.

— O Stowarzyszeniu Pracowni­
ków Handlowych i Przemysłowych.
Poruszona przed paroma dniami na ła ­
mach naszego „Kurjera” sprawa Sto­
warzyszenia Pracowników Handlowych 
i Przemysłowych, żywem odbiła się e* 
cbem w sferach wszystkich członków 

| tegoż Stowarzyszenia. Należy się spo­
dziewać, źe wkrótce zwołane będzie 
ogólne zebranie, na którem nastąpi 
wznowienie działalności użytecznej in­
stytucji.

—• Z Tow. „Lutnia". Wobec za­
powiedzianego koncertu na dzień 8 i 9 
b. m. Zarząd T-wa prosj pp. członków 
czynnych „Lutni" o punktualne i re ­
gularne uczęszczanie na próby i przy­
pomina, że dziś t. j. w piątek odbędzie 
się próba chóru męskiego, w sobotę zaś 
próba jeneralna chórów: żeńskiego,
męskiego oraz orkiestry.

— Wieczór B aśni. “W dniu 10 
grudnia na scenie teatru miejscowego 
otworzy podwoje swego zaklętego zam­
czyska piękna królewną i ukaże za­
chwyconej widowni czarowny świat 
baśni, który tylko wiek dziecięcy 
snuje w wyobraźni. Odbędzie się 
przedstawienie dziecięce trupy Mi­
lusińskich z Będzina. Dodać trze­
ba, iż estetyczne stroje, popraw­
na gra dzieci i urok błękitnej baj­
ki zrobi wrażenie i na starszych wi­
dzach. Dochód przeznaczony będzie 
na wpisy Szkoły Handlowej Żeńskiej i 
na „Czytelnię I dla dzieci" Polskiej 
Macierzy Szkolnej. Cel mówi sam za 
siebie.

— Z sądów. W tutejszym sądzie 
niemieckim wywieszono okólnik, zawia­
damiający mieszkańców, iż sprawy cy­
wilne i karne wdrażane przeciwko nie­
mieckim poddanym winny być skiero­
wywane do Sądu Okręgowego w Bę­
dzinie, ponieważ spraw takich sąd nie 
rozpoznaje.
w  — Gospodarze, lokatorzy i sublo­
katorzy. Wielu lokatorów znajdują­
cych się w ciężkich warunkach, dla 
ulżenia sobie poczęło odnajmownć po­
koje pojedycze sublokatorom. Postę­
powanie takie nie podobało się pp. ka- 
mienicznikom, którzy zaraz po wpro­
wadzeniu sfę sublokatorów podwyższa­
ją komorne.



— W strzemięźliwość. Wskutek
drożyeay wyrobów tytuniowycŁ pa* 
wstały wśród młodzieży kółka tak iw a -1 
sych .Wstrzemięźliwych", którzy od 
dnia V5 b. m. zamiast wydatków na 
papierosy, składają na ręce jednego s 
wybrany ;h po 3 kop. dziennie, prze­
znaczając pieniądze na święta dla bie­
dnej dziatwy.

— i Pocztówki po polska. „Nord- 
deutsche AUgemeine Źeitung" z da, 28 
listopada donosi, źe odtąd jewt dozwo­
lony język polski na pocztówkach w 
korespondencji pocztowej pomiędzy 
Niemcami i c. k. wojennem guberna­
torstwem lubelskiem.

— Bez decha nad głową. Wdo­
wa po nauczycielu szkółki żydowskiej, 
Ckata Brauner dla wyżywienia czworga 
dzieci drobnych dzieci otworzyła przed 
6-ciu laty w domu S. Goldwasera przy 
uL Niemieckiej magiel. Gd dwuch lat 
dochód z magla tak się zmniejszył, że 
nie wystarcza nietyłka na opłacenie 
komornego rb. 15 miesięcznie, 'lecz na­
wet na wyżywienie siebie i dzieci. 
Właściciel dużej, 3-piętrowej kamieni­
cy nie uwzględnia jednak krytycznego 
położenia lokatorki, zawsze dotąd ui­
szczającej się z długu i uzyskawszy 
wyrok sądowy, wyrzucił w poniedzia­
łek wszystkie rzeczy Braunerowej na 
ulicę. Nie mając środków na wynaję­
cie innego lokalu Ch. B. zwróciła się o 
pomoc do żydowskiego T-wa Dobro­
czynności, dotąd jednak jeszcze nie o- 
trzymała żadnej odpowiedzi. Od pię­
ciu dni rzeczy tamują przejście na uli­
cy i chodniku, a właścicielka ich pil­
nuje dzień i noc, aby me rozkradziono.

— Spekulacja mlekiem. Za kwar­
tę mleka przekupnie żądają obecnie 
sż-!45 — 50 kop. Wyzysk ten należa­
łoby wreszcie ukrócić.

Z Będzina.
-f- Z .W ieczoru*. Środowy .W ie­

czór" na Górze Zamkowej w Będzinie 
odbył się w przepełnionej sali. Wie­
czór rozpoczął się od przemówienia na 
temat wypadków 1830 — 31 roku. 
Część koncertową wypełniły: popisy
chóru, który wykonał prześliczną pieśń 
konkuriową Żakowskiego p. t. .Hymn 
Polski", .Pobudka" St. Jakubowicza i 
.Taniec" Noskowskiego. P. Siennicki 
odegrał na skrzypcach legendę H. Wie­
niawskiego i rapsodję węgierską ) Hau­
sera. IP. H. Lorencówna odśpiewała z 
uczuciem pieśni Niewiadomskiego i 
Moniuszki. Zebrani nie szczędzili o- 
klasków.

+  Zdrowotność. W czasie od 12 
do 18 listopada w Będzinie był 1 wy­
padek dyfterytu, 1 dyzenterji, i innych 
chorób zaraźliwych nie notowano.

-j- Lichwa żywnościowa. Cena 
cukru podskoczyła do 90 kop. za 
funt. Za litr nafty sklepikarze żądają 
90 kop. Jajko kosztuje od 18 do .20 
kop. Podobne śrubowanie cen nie 
powinno uchodzić bezkarnie.

-f- Kradaieź. Przy ul. Modrzejow- 
akiej z mieszkania Bernarda Strochlitza 
dokonano w nocy zuchwałej kradzie­
ży. Niewiadomi złodzieje dostali się 
przez drzwi kuchenne otworzone wy­
trychem do sąsiedniego pokoju i wy­
nieśli biurko przez kuchnię, schody 
1-go piętra, podwórze, aż na drugą 
stronę ulicy na plac koło domu Nr. 81. 
Tam rozbili biurko, z którego zabrali 
pokaźną sumę 6,000 rubli i biżuterje 
wartości paru set rubli.

Z kraju
O  W erbunek. Czytamy w .Na­

przodzie: Dnia 19 b. m. w Departa­
mencie wojskowym w Piotrkowie odby­
ła się odprawa, na którą stawiło się 
150 oficerów, odkomenderowanych przez 
Komendę legionów do rozporządzenia 
pułkownika Sikorskiego. Oficerowie ci 
otrzymali rozkaz udania się do rozma­
itych miejscowości w Królestwie dla 
objęcia posterunków werbunkowych. 
Oficerom tym przydzielono około 2000 
szeregowców i podoficerów, którzy ma­
ją być rozrzuceni po całym kraju po 
2 przy wójcie w każdej gminie. Inspek­
torem okręgu warszawskiego został
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mianowany kap. Eydziatowicz, łódzkie­
go — por. Tadeusz Bobrowski wraz z 
chor. Niteckim, mławskiego kap. Łu­
czyński z adjutantem por. Boczarskim, 
łomżyńskiego por. Hubert i por. Gutek, 
siedleckiego — por. Żerański, lubel­
skiego ppr. Dąbrowski i Feliks Gwiżdż. 
Do Warszawy przychodzi pułk 3-ci. 
Pułk 4-ty przemaszeruje przez War­
szawę do Modlina.

□  Zamknięcie „Haceiary**. W 
tych dniach przestało w Warszawie 
wychodzić pismo hebrajskie .Hacefira*. 
Według wyjaśnień pism żargonowych 
.Hacefira" przestała wychodzić z po­
wodu braku poparcia, pomimo wysił* 
ków wydawców i współpracowników. 
Upadem „Hucefiry" jest charakterysty- 
cznyor objawem układu stosunków śród 
żydów. .Hacefira" była organem he- 
braistów żydów, którzy w większości 
byli sjonistami propagującymi wyzwo­
lenie Palestyny i przeniesienie tam ży­
dów. Z ruchu tego wyłonił się nastę­
pnie nacjonalizm, który sprawą Pale­
styny nie zajmował się wcale, a dążył 
tylko do ugruntowania pozycji żydów 
na miejscu. Upadek .Hacefiry" dowo­
dzi, że ruch nacjonalistyczny bierze 
górę i coraz mniej śród żydów zwo­
lenników emigracji do Palestyny.

Tydzień Czerwonego Krzyże
e Opieki nad dziećmi.

Otrzymaliśmy z Biura prezydialne­
go Krajowego Czerwonego Krzyża w 
Krakowie komunikat treści następu­
jącej :

Z funduszów zebranych w Galicj w 
czasie Tygodnia Czerwonego Krzyża 
przypada jedna trzecia na cele Opieki 
nad dziećmi. Według nieskończonych 
właśnie obliczeń centralnej kasy Krai, 
Stow. Czerwonego Krzvża we Lwowie 
owa część wynosi 331,787 koron 5 hal. 
Suma ta przeznaczona do podziału na 
oba okręgi wyższych sądów krajowych 
t. j. lwowski i krakowski, oddana bę­
dzie do dyspozycjr biura Opieki wo­
jennej dla Galicji przy c, k. Namiest­
nictwie.

Szczegóły zużytkowania tego fundu­
szu, zasilonego w tak wydatny i nieo­
czekiwany sposób dzięki akcji Kraj. 
Stow. Czerwonego Krzyża, zostaną 
wkrótce podane do publicznej wiado­
mości.

Zakład Czerwonego Krzyża dla 
piersiowo chorych w Zakopanem, mie 
szCzący, jak wiadomo, około 800 łóżek, 
wzbudza w miarodajnych aferach coraz 
większe zainteresowanie, ze względu 
zwłaszcza na ujawniające się w osta­
tnich czasach niebezpieczeństwo, jakie 
grozi ze strony gruźlicy.

Pragnąc zapoznać się na miejscu z 
urządzeniami zakładu i sposobem jego 
prowadzenia zwiedził go w ostatnich 
czasach szereg wybitnych osobistości, 
nie szczędząc pochwał i uznania. Mię 
dzy innymi przybył z ramienia c. i k . 
ministerstwa wojny jeneralny lekarz 
sztabowy dr. Franz, następnie radca 
ministerjalny dt. Haberler, który wraz 
z d-rem Tanberem odbył sanitarną ko­
misję w naszym kraju, — wreszcie 
przedstawiciele rządu krajowego mia­
nowicie wiceprezydent c. k. Namiestni 
ctwa hr. Stanisław Ustyanowski jako 
też protomedyk radca dr. Zdzisław La­
chowicz i inspektor sanitarny c. k. Na­
miestnictwa dr. Kalikst Krzyżanowski.

Celem osobistego przekonania się o 
postępach administracji i wynikach le­
czniczych gościł w zakładzie w dniach 
ostatnich Prezydent Krajowego Stowa­
rzyszenia Czerwonego Krzyża, książę 
Paweł Sapieha wraz z małżonką swą 
księżną Matyldą z Windischgratzów i 
księciem Adamem Czartoryskim.

Dla zapoznania szeregu ogółu z wy­
nikami tej nowej akcji Czerwonego 
Krzyża jaką jest walka z gruźlicą or­
ganizuje Prezydjum Stowarzyszenia 
zbiorową wycieczkę do Zakopanego, 
które szczegóły wkrótce będą podane 
do publicznej wiadomości.

kenbayna i Mackensena połączyły się 
pod Slasiną. Po przebyciu Dunaju ar­
mia Mackensena bezzwłocznie rozpo­
częła akcję bojową pod osłoną mgły. 
Następnie wojsko rozpoczęło pochód na 
Caracal i Slasinę, gdzie nastąpiło połą­
czenie oddziałów posuwających się od 
południa, z oddziałami Falkenhayna po­
stępującymi od strony Krajowy.

X  Narady cara z  królem rumuń­
skim . Organ piotrogrodzki „Dień", 
komentując wiadomość o spotkaniu się 
osobistem cara z królem rumuńskim w 
Reni, podkreśla podobno na podstawie 
autentycznych doniesień z kół dyplo­
matycznych, że najwłaściwszy cel wspól­
nej narady cbu monarchów jest cha­
rakteru ściśle politycznego, nie zaś mi­
litarnego. Wojskowego tła spotkanie 
to nie posiada już z tego powodu, źe 
ze strony rosyjskiej nie ma mowy o 
większych jeszcze niż dotąd wysiłkach 
czysto militarnych na rzecz Rumunii. 
Dziś chodzi jedynie o .zadokumentowa­
nia jedności politycznej pomiędzy obu 
krajami, w tym też celu zaangażowano 
obecne spotkanie się monarchów, żeby 
wpłynąć na utrzymanie w dalszym cią­
gu wśród ludności rumuńskiej zaufa 
nia w lepszy przebieg przyszłych wy­
padków i w przekonaniu, iż .potężna" 
Rosja idzie ręka w rękę z .bohater­
ską" Rumunią.

D O K O Ł A  W O J N Y ,
/  ' X  Połączenie Falkenhayna z Ma- 
ckensenem . Korespondent dziennika 
.Az E#t* donosi z Sofii, że armie Fal-

Komisja Żywnościowa w sobotę
dnia 2 b. m.

OTWIERA SKLEP

dla sprzedaży bławatów
w domu Nr. 17 przy ul, Kołłątaj*.

Do tegoż sklepu przenosi SKŁAD SKÓR, 
który obecnie mieści się w domu Nr. 11 

prze ul. Małachowskiego 1651-1
■ _____ „ I

Lekarz-dentysta
Anna Taichner - Luftspringer

M o d rz e je w s k a  41, r ó g  Ko­
ś c ie ln e j ,  II p i ę t r o ,  d o m  

p . F ry d e c k ie g o
przyjmuje codziennie od 10 de i-« i' 

i święt*
1629

i od 3 do 7. W niedzielę
od 10-ej do 1-ej.

Dr. S. Konwerski
b. Ordynator Kliniki dyagn. Szpitala Dz. Jezus 
Warszawa. Wielka 4 1 (4-6 g-).........  953-18r.-l

Zginął
pies, owczarek szary, wabi się „Wilczek**.
Odprowadzić za nagrodą Staro-Sosnowiecka 5o 
m. 16. 1646-3-1

Do wynajęcia
pokój w śródmieściu. Wiadomnść sklep M. 
Kozłowskiej. Warszawska 10. 1646-3-1

Do uzupełnienia
komplezu potrzebne dziecko, umiejące czytać, 
ul. Trzeciego Maja 4 m. 4 1650-2 1

•MMMMM*##

BURAKI «•
jak® pasza dla bydła nabywać 0  
można na rampie świńskiej ul Te- 0  
atra lna  po cenie kop. 50 za pud. £

kekara-dentysta
A- I n g s t e r

przeprowadził się
n i  ulicę W arszawską Jfi 10

d. Pachtera.
Przyjmuje codziennie za wyjątkiem niedziel 

•d  ś  i pół do 12 rano i od 2—7 wiecz,

Królewsko - Saska
Loterja Państwowa

Ciągnienie II klasy 6 i 7 grudnia 1916 r*

IIO.BOO1"8*! 55,000 i a w |
w Sumie Rub'.i

=  20801000 =a
E w e n t l  G ł ó w n e  W y g r a n * !

800.009 
500 000 
450.000 
400000

Specjalne
300.000
500.000
200.000
150.000
100.000 

Cena losu do II klasy;

uó*

i % 7.
10 20

21±
50■ *  *“ J

Pełne Losy ważne do wszystkich kldl
7.» _Vi_ ' i  J L t
25 58 ' 125 1  25®*p

W Y S Y Ł K A  
w pole.
E d u a r d  R e n z

D resden  A. A n n en str  33.
Bank Konto: Allg. Dtsch. Credit Anstatf

»J*

1570i  M .  I i  I P  S  e H 1T  z ,
fibrfki t f c i lm k  i wszystkich ir ty ^ łćw  potrzebnych do szewstwa.

Ż e la z n e  to w a r y ,  I m p o r t ,  E k s p o r t ,
założone 1870, B E R L I N  N. O. 18, WASSMANNSTR. 28.

Adres telegr: „Lederaułwahl**. Telefon Aleksander Nr. 3055 
Poszukuje? j>.. luteiBzą okolice odpowiednich oaobmtości do pfrejęcią filji 
w komu albo na własna rachunek jak równi«*ż komiwojażerów, którym, 
będzie dostarczona kolekcja próbek. Oferty uprasza pod powyższym adresem.

^ S 8a88as8asaE sosgssaa8sasgsB
|g Sześciu tokarzy do żelaza i metalu
r ,  poszukuje natychmiast Towarzystwo akcyjne dla przemysłu oleju skalnego przedtem 
f DAWID FANTO i S-ka w BORYSŁAWIU. Płaca zależnie od uzdolnienia 12—18 koren 
(M za 10-godzinny czas pracy, za nadliczbowe godziny — 50 proc. za niedzielne i świą- 
’ teczne 100 proc. podwyżki; za mieszkanie otrzymają żonaci 35 kor., nieżonaci 28 kor.

miesięcznie Aprowizacja zapewniona. Koszta podróży do Borysławia zostaną 
Ij 1  zwrócene. Oferty z odpisami świadectw do .Dyrekcji wspomnianego Towarzy 
Km --------   «t*a nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi. ——

1643

Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKL Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia «KURJERA„ZAGŁĘBLA" ul./Dęblińska Nr. 7,
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


